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A. PI LI S CH 

PIOTRKOWSKA N2 47 
Po POwrocie z zagranicy polecam 

Obuwie damskie i męzkie 
znajleplIzych IIkor zagranicznych l podług najnow­

szych taBonow wiedeńskich. 

Izabeli a z Pilischów Gliszczyńsk~. 

I pewniająca rządowi większoRć, to też od wyniku 
: wyborów w Galicyi zależy w wielkiej mierze 
, ukształtowanie się stronnictw w przyszłym par­
; .lamencie. Polacy galicyjscy, widząc w rz~dzie 
! wiedeńskim rękojmię swego rozwoju w duchu 

narodowym, oddawna już stawali zawsze po 
stronie korony. Skoro atoli hr. Badeni ogłosił 
swoje rozporządzenia j~zykowe i zawrzała walka 
z niemcami na całej prawie linii. Koło polskie 
w Wiedniu w imię solidarności słowiańskiej sta­
nęło po stronie czechów. Lecz dla Galicyi wal­
ka o równouprawnienie językowe nie miała tak 
doniosłego znaczenia, jak dla Ctech, to też i Ko-
ło polskie w austryackiej radzie państwa nie 

Lekarz-Dentysta mogło przyłączyć się do obstrukcyi czeskiej, 

A· d lf Z· która paraliżując prawodawcze prace parlamentu, 
O adiewicz ' 1' paraliżowała tem samem i rozwój życia ekono-

O d micznego całej monarchii 'iY0góle, a ' Galicyi 
r ynator lecznicy chorób zębów i jamy ustnej. I W szczególności, obiecując tej 'ostatniej więcej 

Replantacye zębow, złote i szklane plomby I strat, niż korzyści. 
złote i e)1laliowane aparaty z~bowe. ' ! Z drugiej atoli strony nadeszła chwila, 
Piotrkowska 79. od lO-ej do 4-ej. w której rozstrzygaj~ce czynniki w Austryi mu­

szą się zdecydować, C1.y chc~ utrzymać państwo 
na podstawie stuletniego rozwoju w tradycyach 
niemieckiej administracyi i niemieckiego języka 
państwowego, czy też rozłożyć je na części fe­
deracy~ tylko spojone. Koło polskie w imię so­
lidarności słowiańskiej w dobrze wreszcie zrozu· 
mianym interesie własnym nie może popierać 
hegemoBii niemieckiej, państwowego j~zyka nie­
mieckiego. W rozstrzygająeej walce o równo­
uprawnienie słowian w Austryi, polacy nie mog~ 
stanąć po stronie niemców bez piętna zdrady na 
czole, nie mog~ im pomagać do kręcenia stryczka 
na własn~ szyj ę. 

~~****~~***~ 

W ~zkDID MUZy~ZDD j Ló~zkiD j ~ 
przy ul. Piotrkowskiej 86, ~ 
przyj~cie nowych uczniów trwać będzie ~ 
od I do 15 września, a lekcye roz- ~ 
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Ruch wyborczy w Austryi. 

II. 

Na tem tle, ntkanem z tradycyj, z powikła­
nia interesów poszczególnych narodowości rzeszy 
rakuskiej, z ich dążeń i aspiracyj, toczyć się 
będzie cały ruch wyborczy w Austryi; państwa 
zlepionego w organizm polityczny nie siłą cią­
żenia ku sobie plemion pokrewnycb, jeno drogą 
nabytków na chybił trafił, wskutek przeróżnych 
okoli.czności politycznych, wypadków dziejowych, 
małżeństw arcyksi~ż~t domu Habsburgów. 

Zbiegiem wypadków lat ostatnich, polacy 
w austryackiej radzie państwa zajęli stanowisko 
wyjątkowe. Bez ich współudziału nie da się 
stworzyć żadna kombinacya parlamentarna, za-

Dla tego też Galicya a. raczej jej posłowie 
nie mogą kojarzyć si~ w kombinacye parlamen­
tarne ze stronnictwami niemieckiemi, dąż~cemi 
do zgnębienia słowian w Austryi; nie mogą po~ 
zwolić na wyodrębnienie Galicyi z rzeszy kra­
jów rakuskich, by tym sposobem utorować niem­
com dNgę do zwycięstwa. Są przecież w Gali­
cyi a właściwie w Kole polskiem żywioły, goto· 
we na taki kowpromis w przf}konaniu, że intere 
8y Galicyi mniej ucierpi~ na łączeniu się z niem­
cami, niżeli na zatamowaniu na dłuższy czas pra­
cy parlamentu, lub też na dłuższym okresie rzą­
dow absolutnych z biurokracy~ niemieck~ na 
czele. 

Od polityki więc Koła polskiego w Wiedniu 
zależeć będzie bardzo wiele, a tem samem i wy~ 
bory w Galicyi nabierają pierwszorz~dnego zna~ 
czenia. 

W istocie rzeczy, ruch przedwyborczy w Ga­
licyi jeszcze si'i nie zaczął i dopiero zaledwie 
w listopadzie będzie srę można rozejrzeć w szan­
sach ścieraj~cych się tam partyj. 

W party i konserwatywnej uderza przede­
wszystkie m niesłychany brak ludzi jako tako po­
ważanych nawet we własnym obozie. Panuje przy­
tem apatya, zdradzająna polityczny upadek tego 
stronnictwa. Partya liberalna zdyskredytowała 
się na wiecu lwowskim. 

I Na arenę polityczną występują, za to nowe 
partye, a jest ich aż pięć, z których dwie do­
piero przy teraźniejszych wyborach wystąpi~ z sa­
moistymi kandydatami. 

. Partya socya~no demo.kratyc~na z Daszyń­
skIm na czele poslada naJzręczDlejsz~ organiza­
cyę· WOdz tej partyi kandydatować zamierza 
o mandat w Krakowie, licząc wiele na pi~tą ku­
ry~ krakowsk~. 

Zbliżoną jest do socyalistów partya ludow­
có~, .pro.wadzona przez Stopińskiego i Bójk~ i ma 
naJwl~ceJ zwolenmków wśród inteligencyi w miej­
scowych miasteczkach. 

Partya chrześciańsko· społeczna, prowadzona 
przez k~. Stojałowskiego. posiad~ bard~o wielu 
zwol~nDlków wśród ludu wiejskiego i prawdopo­
dobDle spora część mandatow czwartej kuryi be-
dzie jej własności~. • 

.Partya katolicko-narodowa może odegrać 
w~bltną rol~ p~zy wybo~ach z miast i piątej ku­
ry.l, tem wIęceJ, ~e popleran~ jest przez ducho­
WIeństwo. WreszcIe tworząca się partya chrze­
ściańsko ~ar?d.owo~demo~ratyczna oparta na mie­
szczaństwIe l mtehgencYI może odegrać poważn~ 
przy wyborach rolę. 

~o wybo;ach w Czechach rząd nie może się 
spodz~ewać .Dlczego dobrego, albowiem czesi łą­
cz~ SIę . w Jedno wielkie stronnictwo, za kturem 
S~OI masa w!borc.ów, tymczasem partye niemiec- ' 
kle. gryzą SIę ~H~dzy sobą do tego stopnia, że 
projektowany medawno wspólny wiec stronnictw 
niemieckich nie mógł dojść do skutku. To też 
w czeskiej. delegacy~ parla:mentarnej zajdą za­
pe,:"ne zmIany O~o~lste, me dokona się jednak 
z~llana progra~lU I Ule zapanują przyjaźniejsze dla 
memców uczucIa. . 

Na Morawach czesi również biorą górę. 
VI ?~ozie niemieckim biorą przewagę żywio­

ły SZOWIDlsty:czne .. Zdaje si~ więc, że nowy par­
lament będzIe tylko pogorszonem wydaniem sta­
r~go p~rlamen.tu. Czesi. nie zaprzestan~ walki 
Uleprzejednanej, dowodzI tego zreszta manifest 
komitetu wykonawczego młodoczechów do ludu 
czeskiego. W manifeście tym komitet w sposób 
wcale nieąwuznaczny i stanowozy wzywa wy­
borc?:w aby ja.sno zaznaczyli czy chcą nadal 
znoslc wyrządzane czechom niesprawiedliwości 
szy. też pochwal.aj.ą. takty~~ dotychczasowych 
swol~h przedstawICIelI przecIW vanującemu syste­
mowI. 

. Monarchia .znajduje si~ w ciężkiem przesile­
mu ko~stytucYJnem, mówI manife8t. Na takie 
wez~aDle czesc~ wyborcy mają jedną tylko od­
powIedź: CzeskI narOd nigdy nie wyrzecze si~ 
praw~o. paustwo,wego. stanowiska krajów korony 
czeskIe), który JedyDle może doprowadzić do kul­
tural.nego roz~oj'l i ekono~ic~nego dobrobytu lud­
noścI. CzeskI narod staDle Jak jeden mąż przy 
swoich posłach, a wynik wyborów w Czechach 
będzie wspaniałą manifestacyą za prawo i epra­
wiedliwoić walczącego ludu. 

Rozwiązanie parlamentu byłoby w takim ra­
zie tylko korzystnem, gdyby rząd przedłożył no~ 
wej izbie bezzwłocznie now~ ustawę wyborczą 
0rar.tą na słu.!lzności i absolutnem równoupraw~ 
me~1U ludów ~ warstw ludowych. W przeciwnym 
~azle .0statUl. środek konstytucyjny" zawiedzie 
I potrzeb~ zmIany. w ustroju prawnopaństwowym 
w Austryl wystąpI z eałą żywiołow~ sił~. 

S. l. 
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ZYGZAKI. 
W ostatnich czasach" Tygodnik Illustrowany" 

podał garść wiadomości o pobycie Mickiewicza 
w Lozannie, zebranych przez p. Hen. Ced. 'Przy-

ROZWOJ. - Sroda, dnia 26 września 1900 r. 

cy, zająć się może którykolwiek z polaków, 
mieszkałych w Genewie lub Lozannie. 

KltONłKA, 

za-

pomina on, iż "Mickiewicz w Lozannie mało ob- / 
cował z mieszkańcami tego pięknego grodu. Szkoły przemysłowe. Uznana potrzeba roz-
Wieszcz miał czasu niewiele i choć skarżył się krzewienia technicznego i wogóle przemysłowego 
na żmudność pracy profesorskiej, pracował długo wykształcenia skłoniła ministeryum oświaty do 
i sumiennie. Z pośród profesorow bywali u nie- podjęcia sprawy zakładania nowych szkół tech­
go: Mannot, Pallig, Dawid i inni. Wszygcy byli nicznych i przemysłowych w rozmaitych punk­
pod urokiem geniuszu i serdeczności twórey "Wal- tac h okręgów przemysłowych. 
lenroda" . Mickiewicz nie należał do ludzi, któ- W niektórych miastach Cesarstwa tego ro­
rzy starają się przypodobać; była to natura n,a- dzaju szkl)ły już powstały i rozwijają się nale­
wskroś szczera, wylana, oddająca się każdemu życie, jak np. w moskiewskim okręgu nauko­
bez ukrytej myśli, bez wyrachowania". wym, gdzie założono techniczną szkołę Ko· 

Dom, zwany przed 60 laty i obecnie "Beau- misarewską, przygotowującą na mechauików, 
Sejour", zmienił trochę swój wygląd zewnętrzny, wozniesieńską-szkoła kolorystów, niżegorodzką­
i dzięki p. Hen. Ced. "Tygodnik", na podstawie przemysłowo-młynarską, w Moskwie szkołę tkacką. 
współczesnego drzeworytu, pomieścił podobiznę Mając na względzie rozwój i pożytek wspom­
domu tego, jako miłą pamiątkę dla polaków. nianych szkół technicznych, ministeryum oświaty 
Obecnie mieszkanie Adama Mickiewicza zajmuje przyllzło do przekonania, że i w rozmaitych punk­
klub pod nazwą, "Cercle de Beau-Sejour". tach Królestwa Polskiego można byłoby założyć 

Autor wspomnień utrzymuje na · podstawie podobnego typu szkoły. 
swych skrzętnych badań, że istnieją wykłady W tym celu, między innemi, ministeryum 
Mickiewicza, spisane przez studentów. P. Orpi- oświaty zwróciło się do p. gubernatora piotrkow­
szewski twierdził, że drogocenny kurs ma u siebie j skiego, aby ten polecił zbadać władzom podwła­
jeden z ostatnich uczniów nieboszczyka, zamiesz- dnym, w jakich punktach guberoii piotrkowskiej 
kały w Lozannie, a mianowicie p. Barney, ad- ! możnaby otworzyć szkoły zawodowo -techniczne. 
wokat, radca rządu federacyjnego - ale poszu-, Po zbadaniu tej sprawy, władze odnośne ma­
kiwania u staruszka nie doprowadziły do pożą- ją polecone wyrazić swoją opinię, w jakich miej­
danego skutku. Kuriu dotąd nie znaleziono. I scowościach byłoby korzystne i konieczne zało-

Co do tablicy pamiątkowej na czeŚĆ Mickie-I żyć nowe szkoły przemysłowe, jakiego typu i ja­
wicza, to p. Hen. Ced. zaznaC1.a, że "był podnie- kich specyalności: mechaniczne, kolorystów, prze­
siony projekt przez prof. Kallenbacha, czy przez mysłowo młynarskie, tkackie, normalne 4, czy 7 
prof. Ziembę, ażeby wmurować tablicę na pa-I lub 8 klasowe, mając na względzie warunki i po­
miątkę pobytu w Lozannie - na domu, w któ- trzeb y przemysłu, oraz różnorodność gałęzi prze­
rym mieszkał Mickiewicz. Projekt ten dotąd nie mysłu w rozmaitych miejscowościach. Przy wska­
przyoblekł się w szaty rzeczywistości". zaniu miejscowości odpowiednich na założenie 

M 220 

ł Ministeryum oświaty zwraca przytem uwa-
gę, że często przy wyjednywaniu pozwolenia na 
otwarcie szkół przemysłowych przez rozmaite sto­
warzyszenia' zauważyć się daje dążenie do za­
kładania wyższego typu szkoły. nie odpowiada­
jącego przemysłowemu znaczeniu danego punktu, 
np. zamiast o rzemieślniczą podjęto starania 
o średnią techniczną szkołę, zamiast o tę oiltat­
nią 0 - wyższą techniczną i t. p. W tych wypad­
kach koniecznem jest objaśnić i wskazywać miej­
scowym stowarzyszeniom na nieodpowiednie ich 
żądania, niezgodne z warunkami podjętej sprawy. 

Po otrzymaniu wszelkich danych, ministe­
ryum oświaty zamierza delegować -do wskaza­
nych miejscowości specyalistów, celem dokładne­
go porozumienia się z miejscowemi stowarzysze­
niami oraz przedstawicielami przemysłu, jakiego 
ma być typu zaprojektowana szkoła techniczna. 
Zebrany na miejscu materyał stanowić będzie 
przedmiot narad komitetu naukowego do spraw 
technicznego i zawodowego kształcenia a następ· 
nie przedstawione będą wnioski ministeryum 
oświaty, które oznaczy na pierwsze 2-3 lata 
miejscowości najwięcej potrzebujące szkół prze­
mysłowych i da kierunek dalszy sprawie. 

Nowe nazwy ulic. Oddawna mieszkańcy 
miasta, jak również przyjezdni. narzekali na brak 
nazw ulic w Łodzi, w dzielnicacb podmiejskich, 
i niejednokrotnie kwestyę tę poruszała prasa. 
Roznosiciele listów również znajdowali się w wiel­
kim kłopocie przy odszukaniu adrel!ata na ulicach 
"prywatnych", których było po kilka w każdej 
podmiejskiej dzielnicy. 

Wobec tego, że ulic bez nazwy Łódź posiada 
aż 72, p. prezydent mia8ta przedstawił władzy 
wyższej do zatwierdzenia eporżądzony projekt 
nazw nowych ulic w liczbie 72. 

Pomiędzy temi nazwami spotykamy nazwy 
ulic, istniejących w Warszawie, j. np. "Złota", 
~Srebrna", oraz Dazwy zupełnie nowe, jak "Ma­
gis tracka " (przecinająca koniec ulicy Średniej), 
" Petersburska", "Woroneska", "Moskiewska" i t.p. 

Ciężko narazie będzie mieszkańcom miejsco­
wym odnaleźć te ulice, nowy jednak plan miasta 
objaśni każdego należycie i ułatwi przybyszom 
i listonoszom odnalezienie adresatów. 

Pan Hen. Ced. podkreśla, że jest upoważnio- szkoły przemysłowej tego lub owego typu, pole­
ny do oświadczenia, że "ze strony właściciela cono zwrócić uwagę na stan, rodzaj, znaczenie 
domu "Beau- Sejour" i ze strony klubu niema przemysłu danej miejscowości, okrąg jego dzia­
przeszkód na wmurowanie tam wspomnianej ta- łalności, łatwość komunikacyi z innemi punktami, 
blicy". Wobec oświadczenia tego · i upewnień, są- na istniejące w nich ogólno kształcące zakła­
dzimy - dodaje "Gazeta Warszawska" - że na- dy naukowe, przygotowujące do technicz­
leżaloby niewielką sumę (podobno 500 fr.) zebrać I Dych szkół, jak również na ofiarność, okazywaną I Kanon. Ze względu na krytyczne chwile, 
jaknajśpieszniej i w ciągu najdalej paru miesięcy ze strony miejscowych stowarzyszeń na coro- jakie przechodziła Łódź w ostatnich czasacb, 

. dobrą myśl w czyn zamienić. Urzeczywistnienie czne utrzymanie s.zkół oraz na jednorazowy z powodu zastoju w handlu i przemyśle, mnie­
projektu jest obowiązkiem społeczeństwa wzglę- wydatek. mano, że suma podatku miejskiego, zwanego 
dem poety. Tak małą kwotę na tablicę pamiąt- Ofiary na ten cel są bardzo pożądane, gdyż "kanonem", a opłacanego przez każdy sklep 
kową, ktbra światu całemu przypomiHać będzie, ministeryum oświaty bardzo jest skrępowane kre- i zakład, posiadający patenty, zna.cznie w roku 
że w domu "Beau-Sejour" mieszkał kiedyś naj- I dytem wyznaczanym na zakładanie takich szkół bieżącym się zmniejszy. 
większy wieszcz polski - zebrać łatwo wśród i nawet przy warunku przyjęcia na rachunek W rzeczywistości okazało się przeciwnie, 
wielbicieli Mickiewicza. Za drobna to kwota, źródeł miejscowych do 1/3 potrzebnych jednora· dotąd bowiem do kasy miejskiej wpłynęło tego 
ażeby nie złożyło jej kilkanaście osób, zostają- zowycb wydatków, nie może zakładać więcej nad podatku 22,252 rb ., czyli więcej nieco niż w ro- ' 
cych w bliższych z sobą stosunkach. Urzeczy- 2 do 3 szkół przemysłowych wyższego typu co- ku zeszłym. _ 
wistnieniem projektu, to jest wmurowaniem tabli- rocznie z powodu znacznych kosztów urządzenia. Podatek ten, ze względu na dużą ilość za-

124) 
Hrabia L. N. TolatoJ. 

Powieść w 3 C'Męściacll. ' 

T l ó m a oz e D i e z r o s y j s k i e g o. 

(Dalllr;y eiąg - patrz Nt 219). 

XXIX. 

Wysyłka partyi, w której miała iić ~fasło­
wa, wyznaczona była na dzień 5 czerwca. Te­
goż samego dnia zamyślał pojechać za tą partyą 
Niecbludow. 

W wigilię tegoż dnia przyjechała do miasta 
siostra Niecbludowa razem z mężem, aby się 
z bratem pożegnać. Starsza od niego o lat dzie­
sięć. Wychowywał się pod jej wpływem. Kocha­
ła go bardzo, gdy był małym chłopcem. Później 
przed zamążpójściem byli oboje jakby wiekiem 
równi. Ona liczyła lat 25, on 15. 

Kochała się w przyjacielu brata, nieboszczy­
ku, Michasiu Irtenjewie. Kochali oboje Michasia 
i sami kochali się bardzo. A byli oboje szlache­
tni i pojęcia ich były jednak.ie. 

Zmieniła się później natura: jego zepsuło ży­
cie, ją małżeństwo z człowiekiem, którego poko­
chała zmysłami. Człowiek ten nietylko nie dora­
stał jej pod względem poję~, ale wogóle wszel­
kie szlaęhetne porywy i poglądy były mu obce. 
Uważał je poprostu jako objaw egoizmu, jako 
ch~ć wywyższenia. siEi nad drugich. 

... 
Rogoziński był człowiekiem . bez nazwiska tam brata, dowiedziała się od go'spodyni, że za­

i majątku. Ale był to człowiek sprytn,y, zręczny mieszkał w cbambres garnies i udała się tam nie­
służalec, umiej~tnie lawirujący między liberali- zwłocznie. 
zmem i kierunkami zachowawczemi. Szedł za tym Brudny służący, w ciemnym, oświetlonym 
prądem, który mu rokował pewniejsze korzyści, lampką korytarzu, oświadczył, że księcia niema 
i miał coś w sobie, co mu jednało łaski kobiet. w domu. Natalka zapragnęła wejść do mieszka­
Więc zrobił świetną karyerę w sądownictwie. Już, nia brata, aby mu zostawić kartkę. Numerowy 
jako człowiek nie pierwszej młodości, poznał Nie- zaprowadził ją· 
chludowych za granicą, rozkochał w sobie Natal- Wszedłszy do dwóch małych pokoików, paui 
kę, pannę już podówczas doletnią i ożenił się Natalia przepatrzyła je z uwagą· Wszędzie zna­
z nią nawet wbrew woli matki, która ten zwią- lazła znany jej porządek, czystość, i niezmierną 
.zek uważała jako mezalians. Niechludow, choć skromność urządzenia. Poznała znajomy przycisk 
starał się to ukrywać, ale nienawidził szwagra. z bronzowym pieskiem, systematycznie ułożone 
Antypatycznym był dla niego swoją pospolito- teki, papiery i przybory do pisani~, tomy "Usta­
ścią, a szczególniej nienawidził go za sio8trę, wy Karnej", angielską książkę Henryka George'a, 
która mogła tak egoistycznie, tak zmysłowo, tak francuską Tarde'a. z założonym w nią dużym 
namiętnie pokochać tę marną osobistość i aby nożem ze słoniowej kokci. 

I dogodzić mężowi, starała się zagłuszyć w sobie I Usiadł8zy przy stole, skreśliła parę słow z proś-
to wszystko, co było w niej podniosłem, szlacbe- bą, aby zaraz do nich przyszedł, i kręcąc głową 
tnem i dobrem. z podziwu nad tem, co ujrzała. powróciła do 

Niechludow nie mógł myśleć bez w8trętu, że hotelu. 
jego ukochana Natalka jest żoną tego obrosłego, Interesowały óbecnie Natalię Niechludow dwie 
łysego, świecącego opa8łą twarzą i zarozumiałego sprawy. Najpierw małżeństwo z Kasią, o którem 

~ idyoty. Nawet nie mógł ukryć wstrętu dla jego wiedziała, boć o tem mówili wszyscy, a następnie 
dzieci. o darowiźnie ziemi chłopom, równie wszystkim 

Ile razy dowiedział 8ię, że Natalka znów ma wiadomej. A czyn ten uważała jako 8prawę poli­
zostać matką, tyle razy doznawał dziwnego uczu- tyczną i niebezpieczną· 
cia i jakby ubolewania nad tem, że oto znów Małżeństwo z Kasią podobało się Natalii. 
zaraziła się czemś brzydkiem od tego obcego im Poznawała, odczuwała w tem siebie i brata, 
i wstrętnego osobnika. z tych chwil dawnych, szczęśliwych, dobrych, 

I 
Rogozińscy przyjechali sami, bez dzieci, ale za~azem chwytał ją l.ęk, czy brat znajdzie 

a mieli ich dwoje: 8yna i córeczkę. Zajęli lokal I szczęścIe w tem małżeństWIe? Małżeństwo z ta­
w pierwllzorzędnym hotelu. Natalka pojechała do I ką straszną kobietąl To ostatnie uczucie brało 
dawnego mieszkania matki, ale, nie znalazłszy górę i chciała koniecznie użyć w tem swego 
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kładów handlowych i przemysłowych w Łodzi 
Pobierany lest z góry przy wykupie patentów. 

. Pomoc lekarska w fabrykach. Według in­
f~rmacyi pisUl petersburskich, komisya z ramie· 
nla ministeryum skarbu, obradująca. nad sprawą 
pomocy lekarskiej w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, uchwalił!" ażeby nadal przy 
każdej fabryce znajdowało się ambulatoryum, 
apteka, z ktorej lekarstwa winny być wydawane 
robotnikom bezpłatnie, oraz szpital z bezpłatną 
kuracyą i żywieniem chorych pracowników fa­
~rycznych. Przy większych fabrykach winny być 
Jeszcze urządzone przytułki dla połeżnic. 

POdymne dodatkowe. W tych dniach rząd 
gubernialny piotrkowski zatwierdził i przesłał do 
tutejszej kasy miejskiej rozkład podatku podym­
nego dodatkowego, obliczonego od dochodu z do· 
mów. 

Ogólna suma podatku według rozkładu wy­
nosi 52,095 rb. Kasa miejska przystąpiła już do 
poboru i w tym celu sporządziła kwitaryusz spe· 
cyalny. 

/ Kandydaci do politechniki. Wi~ksza cz~ść 
uczniów, którzy ukończyli łódzką szkoł~ prze· 
mysłowo-rękodzielniczą pozostała w roku bieżą­
cym na koszu, ponieważ starali się o wstąpienie 
do politechniki warszawskiej, w której, z powo· 
d~ znacznej ilości kandydatów, urządzono egza­
mIn konknrsowy. 

,Rezultat egzaminu był taki, że wielu wycho­
W~ńców szkoły tutejszej odpadło z powodu braku 
~Iejsc. W ÓWCz&S zgłosili si~ do politechni­
ki ryskiej, lecz poniewili termin przyjmowania 
próśb skończył się w tymże czasie co i w poli­
techniCe warszawskiej, zmuszeni są przeto czekać 
roku pnys złego. 
. Ze wzgl~du na trudności z jakiemi połączone 
J~st wstąpienie do politechniki warszawskiej, ucz· 
~liowie ci postanowili zapisać si~ na kandydatów 
Innych politechnik. / 

. Teatr "Victoria~. Cały jut skład naszej sta­
łej sceny polskiej z nowym 'swoim dyrektorem 
p. Henrykiem Grubiń8kim na czele zabrał się już 
do pracy nad przygotowaniem ' repertuaru na 
przedstawienia najbliższe. W sobotę nadchodzą· 
cą nastąpi nieodwołalnie otwarcie sezonu przed· 
stawieniem wieczorowem, na które złożą się: 
"Hajduczek" komedya w 4 aktach, osnuta na 
tle powieści Henryka Sienkiewicza "Pan Woło­
dyjowski", tudzież "KusiClelka" komedya w jed­
nYm akcie G. Mozera. W "Hajduczku" wystą· 
pi,\ 'panie: Pucbniewska, Pawłowska, Gromnfcka, 
oraz panowie: Brydzyński, Różański. Orłowski, 
Rosiński, Rządca i Gurynowicz; w "Kusicielce" 
zaś panie: Czaplińska i Gromnicka, tudzież pan o -
wie: Mielnicki, Wostrowski i Noskowski. Reży­
seruje p. Kopczewski. Bilety sprzedaje codzien· 
nie kasa teatralna od 11-1 w południe i od 5--. 
wpływu, choć z góry była przekonaną, że to przyj. 
dzie z trudnością. 

Darowizna ziemi wi~cej obchodziła jej męża. 
Uważał on podobne postępowanie jako pozbawio­
ne wllzelkiej podstawy logicznej, wprost wybryk, 
dumy, samolubstwa, samocbwalstwa, jako chęć 
błyśni~cia oryginalnością przed światem, ż,\dza 
Wyróżnienia się i rozgłosu. 

- Jakiż to sens oddawać ziemi~ chłopom, 
za opłatą dla nich samycb? Czyż nie lepiej było 
sprzedać im przez Bank włościański, - mówił -
toby miało lakąś logikę. Wogóle taki post~pek 
znamionował jakieś zboczenie umysłowe. 

Wi~c w cichości przemyśliwał o niepoczytal­
ności, opiece i t. p. Przeto żądał od żony, aby 
na seryo pomówiła z bratem o tak dziwnym z je· 
go strony zamiarze. 

Powróciwszy do domu i znalazłszy kartk~ 
od siostry, Niechludow natychmiast pojechał 
do niej. 

Było to już wieczorem. Ignacy Rogoziński 
s~ał w drugim pokoju, a Natalia sama jedna po­
wltała brata. Ubrana była w czarnI!! jedwabną 
sukni~ do stanu, z ponsową wstążką na szyi, 
Wł?sy miała trefione i uczesane wedle mody. 
W
k 

ldocznie chciała wydać si~ młodszą dla m~ża, 
tóry był równy jej wiekiem. 

Ujrzawszy brata, zerwała si~ szybko i 8ze­
~esz~ząc jedwabną suknil}, pobiegła na jego spot­

aUle. Ucałowali się serdecznie, ~ uśmiechem 
patrz'lic na siebie. Nastąpiła ta prosta, serdeczna 
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7 wieczorem. O ile wiemy, sprzedaż biletow idzie 
bardzo raźno. 

Przedstawienie sobotnie powtórzoBem zosta­
nie w niedziel~ i poniedziałek bez zmiany w pro­
gramie. 

Ze Stow.. majstrów fabrycznych. Wczoraj 
Vi lokalu własnym, przy ul. Głównej pod NIl 17, 
odbyło się posiedzenie zarządu Stow. majstrów 
fabrycznych, na ktorem rozpatrzono prośhy dwóch 
członków o udzielenie im zapomogi. 

Miesięczne posiedzenie zarządu Ss tow. maj­
strów fabrycznych odbędzie si~ w sobotę dnia 6 
października o g. 7 wieczorem. 

Z cęchu czeladzi tkackich, W niedziel~ 30 
b. m. o godz. 4 popołudniu <?db~dzie się posie­
dzenie miesięczne czeladzi tkackich w lokalu 
przy rogu ulic Nawrot i Mikołajewskiej. 

Ofiary. Jan Geryng złożył kop. 50 do uzna­
nia redakcyi. 

- Wczoraj w wykazie ofiar pp. Lubotyno­
wicz mylnie podano 3 ruble; powinno być 1 rb. 

Bawełna. Z moskiewskiego rynku bawełnia­
nego donoszą do "Birżew. Wied.", że w ostatnim I 
tygodniu tranzakcyj towarem azyatyckim nie za­
warto; za pierwszy gatunek kokandzki ofiarowano I 

I po 13 rb. -z dostawą do kwietnia, lecz kupcy żą· 

I 
dali po rb. 13.50: towar gotowy sprzedano w nie· 
wielkiej ilości po 14 rb., obecnie na rynku mo­
skiewskim ilość towaru gotowego nie przewyźsza 
tysiąca kip. Ceny towaru miejscowego nieokreślo-
ne, na towar przyszły brak zupełnie amatorów, 
resztki wybrakowane gotowej bucbarki zaofiaro­
wano po rb. 10.70, lecz jestto towar w najgor­
szym gatunku. W bieżącym tygodniu ma się od­
być narada przemysłowcow bawełnianych w kwe · 
styi zmniejszenia produkcyi. 

Odnowienie , kościoła. Dzięki zabiegom ks. 
Żarniewicza, proboszcza parafii Drużbiec pod Ła· 
skiem, w tych dniach ukończono restauracy~ 
kościoła, dokouaną przez firmy tutejsze. 

Jedna tylko posadzka kamienna kosztowała 
1500 rb . 

Przyjazd komlsyl budowlanej. Dziś przyby­
ła z Piotrkowa komisya budowlana nowej rzeźni 
łódzkiej, mieszczącej si~ na przedłużeniu ulicy 
Rozwadowskiej, celem przyj/icia dostawionych 
do tej budowy materyałów. 

Do komisyi tej, pozostającej pod prr.eworl­
nictwem budowniczego gubernialnego p. Nowic· 
kiego należą: p. prezydent miasta i budowniczy 
miejski i inni. 

Roboty około budowy rzeźni nie zostaną 
ukończone w roku bieżącym, przerwane jednak 
nie będą, albowiem podczas zimy prowadzić si~ 
będzie wykończenie wewnętrzne w wymurowa­
nycb już budowlach. 

W każdym razie spodziewać się można, że 
otwarcie rzeźni nastąpi z dniem 1 lipca roku 
przyszłego. 

wymiana spojr~eń, po której nastąpily wyrazy I już nie tak proste, serdeczne i szczere. Nie wi-

I 
dzieli się od śmierci matki. 

- Utyłaś i odmłodniałaś, - rzekł brat. 
Jej twarz rozjaśniła się z zadowolenia. 

l! _ A ty zmizerniałeś. 
- Jakże tam twój m~ż się miewa? 

I . - Wypoczywa teraz, całą noc nie spał. 
Wiele byłoby o tem do pomówienia, ale usta 

milczały. 
- Byłam u ciebie. 
- Wiem o tem. Wyjechałem z domu. Pusto 

mi i smutno. Nic mi nie potrzeba, więc zabierz, 
moja droga, wszystkie rzeczy. 

- Powiedziała mi to Agrafino.. Byłam 
w mieszkaniu matki. Bardzo ci jesttlm wdzięcz­
na. Ale ... ' 

Lokaj hotelowy przyniósł zastawę do her-
baty. 

I Zamilkli, czekając, rychło służący nakryje. 
Natalia podeszła do stołu i milcząc, zasypała 

I herbattl· 

l, Niechludow również milczał. 
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Wyścigi cyklistów turystów. W nadchodzącą 
niedzielą popołudniu odbędą się wyścigi cykli· 
stów ·turystow na torze w Helenowie. 

Ostatnie w seLOnie bieżącym wyścigi mają 
na celu wybór szampiona towarzystwa, o co 
ubiegać się będzie bard!o wielu jeźdźców. 

Zwycięzca otrzyma przepaskę na rękę z je­
dwabnej tkaniny, wyszywanej złotem. 

Latarnie gazowe. Po ukończeniu robót około 
załoźenia rur gazowych i ustawienia latarń na 
ulicy Milsza, towarzystwo gazowe przystąpiło do 
takichże robót na ulicacb: Andrzeja, Rozwadow­
skiej , Spacerowej, Wólczańskiej i Pasażu Szulca. 

Z siedzib letnich. W roku bieżącym w Be­
doniu zamieszkiwało siedziby letnie 190 rodzin, 
w okolicy ZliŚ Bedonia około 200 rodzin. Lat 
temu dziewięć z siedzib letnich korzystało zale­
dwie kilka rodzin. Większość mieszkań letnich 
zostało już opróżnionych. ' 

Elegant z musu. Jedno z tutejszych przed­
siębiontw wzięło sobie za zasadę, aby nie pozo­
stawiać na służbie ludzi, . którzy posiwieli i zdra­
dzajl!t lata podeszłe. 

Ponieważ jeden z oficyalistów wskutek 
zmartwień począł siwieć, więc z obawy ' o utratę 
posady udał się do fryzyera, by go ufarbował. 
Uchodziło mu to czas jakiś, lecz gdy się wy­
dało, biedny elegant II musu utracił posadę. 

Fatalny wypadek, Wczoraj do Zduńskiej Woli 
przyjecbał, powracający z wystawy paryskiej wła­
ściciel wsi Krobonów p. Biał_kowski i przybywszy 
na pocztę, pokazał naczelnikowi tej instytucyi re­
wolwer nowego systemu, kupiony na wystawie pa­
ryskiej. Naczelnik, po obejrzeniu malizyneryi, pró­
bował nabie go, gdy nagle rozległ się strzał. Ku­
la ugodziła w siedzącego przy biurku urzędoika 
p Strzałkowskiego i uwięzła mu w piersi z pra­
wej strony. 

Zawezwano natychmiast lekarza, który po do­
konanej operacyi, stwierdził gangrenę, wróźąc 
nieszczęśliwemu zaledwie kilka godzin życia. 

Wypadek ten sprawił na wszystkich świad­
kach przygnębiające wrażenie. 

Pogotowie ratunkowe było wzywane w dniach 23, 24 
i 25 b. m. do 23 wypadków. Raz odmowiono pomocy 
wskniek niewłaściwego wezwania i raz nie zastano po­
szwankowanego na miejscu wypadku. Udzielono zaś po­
mocy w następujących 21 wypadkach: 6 stłuczeń, 9 ran 
tłuczonych, l rana kąsana, 1 krwotok, 1 omdlenie, 1 atak 
histeryczny, 1 kurcz kiszek, 1 ostry nieżyt żołądka. 

Z powyzszych poszwankowanych dwóch odwieziono 
do szpitala, 1 do domu. 

Pożar. Wczoraj o godzinie 3-ej popołudniu I-szy 
i II-gl oddziały, wezwalle zostały do poźaru w Rado­
goszczu w zabudowaniach fabrycznych Kajzerbrechta. Od­
dział I-szy wyruszył na miejsce, II-gl zaś został cofnięty. 
Ogień wszczął się w mieszkaniu jednego z tkaczy, przed 
przybyciem jednak straży został stłumiony, 

Wypadek. Wczoraj na ~licy św. Emilii pod :Ii 54., 
matka doroźkarza Maryauna Swit uderzona źostała wia­
drem, skutkiem czego odniosła cięźką ranę w głowę. Po­
mocy udaieliło Pogotowie ratunkowe. 

- Są na tó inne sposoby, oprócz mał­
żeństwa. 

- Myślę, że to droga najlepsza. Zresztą 
wejdę w ten świat, w jakim mog~ być prawdzi­
wie pożytecznym. 

- Nie sądzę, - rzekła Natalka, - abyś 
mógł być szczęśliwym. 

- Nitl o moje szczęście chodzi. 
- Ale jeżeli ona ma serce, nie moźe ró· 

wnież być szczęśliwą, nie może tego nawet 
pragnąć. 

- Ona też nie pragnie. 
- Rozumiem, ale przecież życie .... 
- ~ycie? 
- Życie ma inne wymagania, inne 'po-

trzeby. 
- Życie nic nie wymaga.... tylko, abyśmy 

ozynili, co należy, - rzekł Niechludow, patrząc 
w jej twarz piękną jeszcze, choć pokrytą drob­
nemi zmarszczkami koło ust i oczu. 

- Nie rozumiem, - rzekła z westcbnieniem. 
- Biedna, kochanal Dlaczegożeś 8i~ tak zmie-

- Dymitrze, ja wiem wszystko,-rzekła Na­
I talka, patrząc na niego. 

l -Bardzo jestem kontent, że wiesz o tem. 
- Czy ty masz to przekonanie, że popra­

I wis z ją po takiem życiu? 

niła' - myślał, wllpominając ową Natalkę taką, 
jaką była przed ślubem, i czujęc pełną wspom-

I nień młodych miłość dla niej, miłość braterską, 
czułą, na dnie serca złożoną. 

Siedział naprzeciw niej i słuchał z uwagą, 
aby należycie odpowiedzieć. 

- Nie chcę jej poprawiać, ale siebie po­
prawić pragn~. 

[ Natalka westohnęła. 

; 

W tej chwili wyszedł z drugiego pokoju 
poważny pau Ignacy. Wyszedł, trzymajl}c głow~ 
zadartą, uśmiechnięty, lekkim krokiem, błyskając 
okularami, łysinl!. i czarnI!. brod~. 

- Witajcie, witajcie, mówił, akcentując 
wyraziście każde słowo. 

(d. c. n.). 
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zostawać mogą wszyscy oficyaliści rolni. Dotych­
czas olbrzymi zastęp tych ostatnich miał utru­
dnione korzysta.nie z usług kasy. Utrudnienie 

Jubileusz Sienkiewicza. Na wczorajszem po- to stanowiła norma zakładów, obowiązująca człon­
siedzeniu komitetu jubileuszowego, w celu uczcze, ków kasy, mianowicie, naj niższy wkład miesięcz­
nia zasług literackich Henryka Sienkiewicza, wy- n!, przewidziany ustawą, wynosił kop. 75 (rocz­
słuchano przedewszystkiem sprawozdania skarb- n~e .rb. 9). ~akich wkładów nie mogli czynić 
nika, p. Juliana Wieniawskiego, dyrektora To- mŻSI pracowD1cy rolni, poczł!!wszy od wielu eko­
rzystwa wzajemnego kredytu; ogółem zebrano nomów, których wynagrodzenie pieniężne, roczne 
dotł!!d z dobrowolnych składek rb. 70,315 k. 89; dosięga zaledwie rubli kilkudziesięciu. 
wydano na kupno Oblęgórka i koszty przeróbek . Ęierując się względami powyższemi, marco­
domu mieszkalnego dla jubilata rubli 51,249 we zebranie ogólne uczestników kasy określiło 
kop. 59; pozostało w kasie gotowizny rb. · 19,166 najniższł!! normę wkładów na kop. 30 miesiecznie 
kopiejek 30, które przeznaczone są na przebudo- i upoważniło Komitet kasy do wyjednani~ za­
wanie i uł'ządzenie w odpowiedni sposob przyszłej twierdzenia zmiany oqpowiedniej w ustawie kasy. 
siedziby Sienkiewicza. W wykonaniu' ucnwały ogOlnego zebrania, 

Komitet otrzymuje w dalszym ciągu oferty Komitet kasy bezzwłocznie zwrócił się z odpo­
i dary, za H:tóre postanowił chętnym ofiarodaw- wiedniem podaniem do p. ministra rolnictwa i 
com złożyć należne podziękowanie. dóbr państwa. Obecnie Kamitet otrzymał zawia-

Datę obchodu jubileuszowego oznaczono ba domienie, o przychylnej decyzyi p. ministra (z d. 
koniec grudnia r. b. Program uroczystości za- 15 IX za N~ 3408). 
wiera tylko trzy punkty: n~bożeństwo w koście- DecyzYł!! powołaną, została zatwierdzona za­
le świętokrzyskim, wręczenie aktu darowizny proponowana zmiana § 7 ustawy, który właśnie 
w sali ratuszowej i wieczorem widowisko w tea- określa normę wkładów, obowiązujących człon­
trze Wielkim; pierwszemi dwoma raczył się za- ków kasy. 
jąć J. E. ks. biskup Ruszkiewicz z ks. Zygmun- Obecne brzmienie § 7 ustawy kasy jest na-
tem Chełmickim, ułożeniem i urzł!!dzeniem jubi- stępujące: . 
leuszowego przedstawienia zajmą się członkowie "Członkowie rzeczywiści przy wstąpieniu do 
komitetu pp.: Fr. Eysmont, Mar. Gawalewicz, grona członków kasy wnoszą wpisowe w ilości 
Edw. Lubowski i Jul. Wieniawski (Jordan). jednego rubla i obowiązują się do płacenia sta-

Ś ł.ych składek , miesięcznych na kapitał obrotowy 
. p. baron de Lenval. W dobrach Toschel- d Ś· .. d f 1 oszczę no CłOwy, a mianowiCIe: zajmujący siti 

or w Karyntyi zmarł w niedzielę ś. p Leon samod~ielnie ogrodnictwem, pszczelnictwem, je­
baron de Lenval, którego nazwisko złotemi zapi- dvvabmctwem lub gospodarstwem rolnem po kop. 
sało się zgłoskami w kronice dobroczynności war- 50 na kapitał obrotowy, i nie mniej niż po rb. 1 
szawskiej. Cudzoziemiec, prędko przywiązał lilię na kapitał oszczędnościowy; pracownicy, pobiera­
do Warszawy i do warszawiaków, prędko poko· l' jący rocznie bez dodatków w naturze rb. 150 
chał jej nędzę, a dobrem obdarzony sercem, z po- i więcej, lub pobierający rocznie rb. 75 i więcej 
mocą jej przyszedł. Dzięki jego inicyatywie i ! oraz dodatki w naturze, wnoszł!! na kapitał obro­
ofierze pieniężnej, powstał przy ul. Litewskiej to wy po kop. 25 i najmniej po kop. 50 na kapi­
dom sierot po robotnikach i rzemieślnikach war- I tał oszczędnościowy; pracownicy zaś, pobierający 
szawskich, on to zaprojektował instytut hygieny I wynagro~enie mniejsze od określonego p,owyżej, 
dziecięcej i oddał na ten cel znaczny fundusz do wn?s.zą na kapitał obrotowy po kop. 10 i naj-
rozporządzenia Tow. hygienicznemu. Czuły na I k 20 kił d ś 
niedolA bliźnich, hoinS} rAkS} wspierał ubogich, mDlej po. oP', na ap ta os~czę no ciowy. 

~ J ~ ~ ~ • Po upłyWie lat:20 stałego uczestmctwa w kasie 
przychodził z pomocą kształcącej się młodzieży. I wszystkie składki członków rzeczywistych zapi­
Wieść o śmierci szlachetnego filantropa przyjęła sują się na własny ich kapitał oszczędnościowy." 
z ż~lem cała W~rszawB:' która umiała zawsze 0- I Jak widzimy, kasa dla całego zastępu pra 
ceDlć szlachętne przymIOty jego umysłu. Zmarł I cowników rolnych, skromnie uposażonych, stała 
w 64 r. ż~cia. się instytucyą zupełnie dostępną. Komitet kasy 

Z kasy ogl'odnikOw i pszczelarzy. UC:Geatni· ma zupełną nadzieję, że obecnie liczba członków 
. kami warszawskiej Ęasy pożyczkowo 08zczedno- kasy szybko zacznie wzrastać. 
ściowej ogroduików i pszczelarzy, na równi z' pra- Niewątpliwie pracodawcy nie tylko wllkażą 
cownikami, wskazanymi w nazwie tej iustytucyi, 8wym pracownikom, iż drogą oszczędności 'dro-

1) 

Margiela i Margielka 
przez 

J.dolfa pygasińskiego. 

1. 

radna w życiu. Ta kobieta robiła wszystko, 
ażeby przepaść, zmarnieć i przepadała, marniała 
całe życie. Ludzie uznani za rozumnych -jak 
Tomek Ciechoń i tacy, którym się dobrze powo­
dziło-jak Jantek Buda, mawiali: - .Sama sobie 
winna" . Ona nieraz powtarzała to samo. 

Chadzała po zarobkach i w kancelaryach I prowentowych dworów okolicznych zapisywano 
ją na listach płacy: "Margiela wyrobnica z Gwoź­
dzieńca" . 

W języku ustnym i pisanym nie miała in-
Dwudziestego piątego września, około połud- nego nazwiska. Może i była pracowita, ale nie 

ni a, w chacie zwanej "na Pomarłu", przyszła na robotna. Zadychała się przy żniwie, postawała 
świat dziecina malutka, mdła, odrobinka taka, na zagonie, nie udołałaby smyrgnąć snopem 
jak gdyby się nie miałaj do życia. Przyniosła w zapole, trząchnąć worem ziarna, zawalić na 
sobie imię Aurelia. Ale ludzie wiejscy nie umie- plecy płachtę należytą chwastu. 
liby wołać na dziewuchę tem imieniem, zo- "Podbabie takie - powiadali ekonomowie 
pakowaliby to z czasem jak bądź pokracznie, i . karbownicy-prawie do plewidła, do kręcenia 
może zrobiliby z Aureliijaką Orylkę. Arata Bo- powróseł, łuskania kukuryazy, do spychania przy 
berska, "jarkuselka" miejscowa, powszecHnie zwa- domu jakiej roboty lekkiej, a i to"... Zapewne 
na babisią, przedstawiła w należytem świetle z tego powodu nie wyszła za chłopa. Bo któżby 
sprawę jegomości, który uwzględnił żądanie chlliał wziąć do domu brzuch, gębę, którym bra-
i ochrzcił dziewczynę jako Teklę. W aktach sta- kuje ręki. . 
nu cywilnego parafii Gwoździeniec zapisano przy- Chuchro lękliwe, niemrawa płaczliwa, . koc­
tem wiadoIęość krótką, stwierdzoną przez świad- mołuch niezdarny, zamazana szlochiwała po ką­
ków wiarogodnych, że matką tej Tekli jest "Mar- I tach, nie umiała trzech zliczyć, nigdy nie wie­
giela wyrobnica". I działa- nawet przy porachunku, ile jej się należy 

Dziewczyna, choć się urodziła dzieckiem mar- I za robotę· Była ogromuie rzewliwa, nie umiała 
nem, żyła, dojrzewała. Od przyrouy pobierała , stawić się ludziom, odciąć językiem, odpowiadała 
wzrost, siły, urodę; od ludzi-głównie nauk~ mi- I jeno łzą ciehą na wszelką obrazę· 
~o~ci i nienB:wi~ci bliźniego. .Było to już dzieło I Margiela mieszkała na Pomarłu, w chałupie 
Jej wł~sne, Je.śh została kob]~tą głupią,. mądrł!!, zapadłej w ziemi~ tak głęboko, że strzecha bez 
sz.kodlIwą, uzyteczną, ' szczęśhwł!! lub Dleszczę- ~ała nie dotykała gruntu. Pies Chwytek, straż­
ślIwą. . .. . .., .. ~llk ru~ery, ~atwo wskakiwał na tę 8trzechę 

~Ikt Je) Dlgdy ,potem ~lle mianował lI~nen~em I .wyle~lwał Się do. słonka, dopóki osy i SLersze-
TeklI, nOIHł~ ?O konca żyCIa. naz'Y~ M~rgle.lkl. Dle gmazd ~am sobie nie pozakładały. Była to I 

. ~atka Je~-nęd~.a ostatQla: Dle dOJ.e, Ole do- chata osoblIwa, wygodna dla wielu stworzeń ży­
ŚpI, n~e ma ~Iesz~ama stałego, obleczen~e w s~rzę- wych, ty~ko nie dla ludzi. Pokolenia mnogie 
pach 1 brud~le, Dle domaga na ' zdrowIU, Dleza- mchów Zielonych, pokryły strzech~ kożuchem gru-
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bnych przy pomocy kasy mogą zapewnić sobie 
fundusz na wypadek choroby, starości niedołężnej 
lub jakiegokolwiek innego nieszezęścia, lecz r.a­
wet poprą każdy objaw przezornych usiłowań. 

Należy jeszcze dodać, że działalność kasy 
rozciąga Się na całe Królestwo i że uczestnicy 
jej korzystają z zapomog, pożyczek i pośrednic­
twa w wyszukiwania pracy., 

Z KRA J U. 

Kalisz. "Magistrat kaliski z uwagi na taniość 
bydła zniżył taksę na wołowinę, nakazując po­
bierać 8 kop. za fuut; taka zniżka nie podobała 
się naszym rzeżuikom, którzy utworzyli coś w ro­
dzaju zmowy, gdyż sprzedawana przez nich po 
tej cenie wołowina gdzieindziej ~a odpadki nie 
byłaby przyjmowana; naturalnie publiczność ta· 
kiego mięsa nie choe kupować, rzeżnicy zaś do­
wodzą, że za tak nizką cenę inuej wołowiny 
sprzedawać nie mogą. 

Otóż zarząd miasta, wobec takiego postępo­
wania rzeżników, zaprowadza nowośe, przez pu­
bliczność nader życzli wie przyjętą: magistrat za­
kupuje woły swoim kosztem, bije i na swoją 'rę­
kę wołowinę sprzedawać bfidzie w rzeż ni miejskiej 
naturalnie po cenie 8 kop. za funt. 

- Od wczoraj koncertuie u nas z wielkiem 
powodzeniem orkiestra Namysłowskiego. Druży­
ną dzielnie i energicznie dyryguje syn założycie­
la orkiestry, p. Stanisław Namysłowski." 

Dąbrowa Górnicza, W ostatnich czasach 
otworzono w zagłębiu dł!!browskiem kilkanaście 
nowych kopalni węgli kamiennych. Wiele węgli 
wydobywają włościanie na swoich gruntach 
z tak zwanych odkrywek, nie mając na to po­
zwolenia władzy górniczej, tó też często są 
w za targach z tą władzą. 

Węglami handlują tu wszyscy. Warszawa. 
i Łódż otrzymują wiele wagonów z trzeciej lub 
czwartej ręki. Nie dawniej jak wczoraj kupcy 
z Łodzi płacili za korzec węgli kostkowych N~ 1 
(dobrej marki) po 1 rb. 8 kop. na miejscu. Ceua 
węgli z odkrywek dochodzi do 95 kop. Znam 
takich spekulantów w naszem zagłębiu, którzy 
na węglach zarobili w ciągu miesiąca po kilka­
naście , tysięcy rubli. X . mając protekcyę, kupił 
w pewnem Towarzystwie 1000 wagonów węgli, 
na co zmuszony był złożyć kaucyę w stosunku 
10 rb. od wagonu. Po,nieważ nie miał pieniędzy 
pożyczył ' ich od innego spekulanta i z chwilą 
podpililania kontraktu całł!! kupioną produkcyę 

bym, ciężkim, w którym żyły i rozmnażały się 
przerozmaite gatunki owadów. Na kalenicy po­
rastały grzebieniem pokrzywy, ślazy, trawy kło· 
siste i wiechowate, a ponad nie strzelała w górę 
brzózka śmigła. Pliszka trzęsi-ogonek latem co­
dziennie tutaj wyławiała muszki, uwijając się 
fertyc'~nie. Jaskółki wiatro-skrzydlne szybowały 
naokolusieńko, gdyż żeru nie brakowa.ło w tym 
rogu obfitości. Nietoperze od zmierzchu do świ-
tu pracujł!! na chleb równie gorliwie. Wróble 
wtargnęły w każdą dziurę strzechy, było widać 
z~aleka słomiano-pierzate bety gniazd ich i roz­
legał świegot pieszczotliwy piskląt "cielk, cielk". 
To też kot na. Pomarłu opływał w dostatki j wy- I 

glądał okazale. .Wewnątrz chaty szczury i my­
szy harcowały po nocach zgiełkliwie, a w pod­
ziemiach pourządzały sobie gospodarstwa. Ro­
puchy czaiły się po kątach, ' polując na stonogi, 
skorki, szczypawice. ' 

Nazywano owę chatti wna pomarłu" od nie­
dawna, ponieważ w lecie wymarła tu cał8t ro· 
dzina Główkowiczów i ich spadkobiercy mieli 
wstręt do zamieszkania w takim domu. "Zaraza 
mogła tam jeszcze przesiadywać M • Przy domu, 
pozostał po zmarłych pies srokaty Chwytek 
i ogromny kot bury. Chwytek miał takie uspo­
sobienie, że bicie w dzwony za dnia, a widok 
księżyca w nocy zawsze pobudzały go do wycia 
żałosnego. Jakkolwiek psie głosy nie idą w nie­
biosy, wycie na Poma.rlu przejmowało tr.wogą 
mieszkańców Gwoździeńca, ktorzy przypisywali 
psu zd?lność wieszczego przeczuwąnia moru, gło­
du, wOJny. "Wył, wył i wywył śmierć Główko­
wiczów". Tylko Tomek Ciechoń lekceważył te 
poglądy i mawiał: 

- Równo pies jak człowiek musi zawyć 
z głodu. 

(D. c. n.). 



~ 220 

sprzedał od r~ki trzeciemu, który, zwracając mu 
kaucy~, dał odstępnego 20 tysięcy rb. I mój 
dobry znajomy na takiej operacyi zarobił w ciągu 
tygodnia 5 tys. rbI. 

Ponieważ węgle z odkrywek dowożą na 
~tacrę furmaukami . po drogach karkołomnych, 

OUle padają od ci~żarów. Na furmankę paro­
konną ładuje się przeszło 100 pudów. Furmani, 
znęc.ając się nad końmi, biją i tłuką je kłoni­
cann w sposób nietniłosierny. Towarzystwo opieki 
n~d zwierzętami winno polecić członkom, aby 
CI zapobiegali temu. 

Tomaszów rawski. W dniu 16 b. m. miasto 
nasze świ~ciło uroczystość otwarcia pierwszej 
ochrony katolickiej dla dzieci. . 

lnicyatorem tej pożytecznej instytucyi i pierw­
szy.m ofiarodawcą był proboszcz tutejszy, ks. L. 
ZaJtz, który jetlZCZe w pocz~tkach roku bieżą­
cego złożył na ten cel 500 rb. Dalsze starania 
P?djąło tutejsze Towarzystwo pomocy dla ubo­
gI~h, które, uzyskawszy zezwolenie :władz, wy­
naJ~ło lokal i otworzyło ochronę . . Aktu poświę­
ce?la dopełnił fundator ks . Zajtz, wobec nielicz­
nej ~arstki inteligencji, ale za to duż~go grona 
Wdzlęcznyah rodziców-robotników. 

Ochrona mieści 100 dzieci; lokal jednak te­
~ainiejszy można u ważać za tymczasowy, gdyż 
J~8t za mały i za niski. W miarę powi~kszania 
SIę śro«:ików, ochrona przeniesiona będzie do in­
nego, odpowiedniejszego mieszkania, aby mogła 
przytulić większe grono dziatek, potrzebujących 
~oralnej upieki, które obecnie z powodu szc zup-
ego miejsca nie mogą być przyjęte. 

Z RÓŻNYCH STRON .. 

Ś. p. dr. Józef Kleczyóski. Z Krakowa do­
noszą: W trzy dni po zgonie prof. dora Zarewi­
cza uniwertytet Jagielloński ponosi nową ciężką 
stratę· Po dłuższej chorobie zmarł ś. p. dr. Jó­
~ef Klevzyński, profesor prawa austryackiego, 
Jed~n z wybitnych uczonych i dzielnych praco­
wnIków na niwie nauki. Ś. p. Józef Kleczyński 
urodził si~ w 1841 r. w Ichnatkowcach, gubernii 
Podolskiej. Ukończywszy gimnazyum realne 
w Warszawie, na podstawie egzaminu wstępnego 
wstąpił do b. szkoły głównej warszawskiej na 
wydział prawa i administracyi. Z kolei widzimy 
gO)ako urzędnika na kolei Paryż-Lyon we Fran­
CYI. Lecz nauka pociągała zawsze młodego słu­
C~acza. Udaje się zatem do Paryża i zapisuje 
SH~. na wyd'Liał prawny, ~kąd przenosi sili do 
~eldelberga, gdzie w r. 1868 otrzymuje tytuł do-

tora praw. W r. 1870 zyskuje potwierdzenie 
~yplomów na uniwersytecie lwowskim i obejmu· 
Je katedrę. W styczniu tegoż roku zostaje mło· 
dy .profesor powołany do współpracownictwa 
w bIurze statystycznem wydziału krajowego, gdzie 
zyskuje wkrótce tytuł kO~lCepisty. W tym samym 
roku Kleczyński mianowany został nadzwyczaj­
ny~ protesorem I!tatystyki i prawa administra· 
cyJuego w uniwersytecie Jagielloń.3kim; w siedm 
lat pOżniej otrzymuje tytuł zwyczajnego profeso 
1'a; w r. 1889 wybrany zostaje rektorem uniwer­
sytetu. S. p. Kleczyński piastował także przez 
CZas dłuższy" urząd dyrektora miejskiego biura 
statystycznego w Krakowie. gdzie na tem polu 
położył wielkie zasługi. Z zakresu statystyki 
'YYdał zmarły wiele prac drukiem. W życiu po­
btyczuem zmarły uczony profesor udziału nie brał, 
Cały swój czas i zapał poświęcając nauce i ko­
rZYściom płynącym z niej dla społeczeństwa. 

I Zdania cesarza austryacklego o wyzysku 
Udu w Gallcyi Wiadomo jak smutne panują 
s~osunki w Galicyi, gdzie nietylko wiele dóbr 
ZIemSkich, ale wiele osad włościańskich przeszło 
~ r~ce spekulantów, którzy sami nie gospodaru­
Ją, lecz nabywszy przeważnie' na licytacyi osa­
dy puszczają je chłopom w dzierżawę i siedząc 
": chałupach, przypatrują si~ ciężkiej pracy rol­
nIka, od którego czyusz dzierżawny ściągają. 

Nie będzie wi~c zbytecznehl przypomnieć, że 
w Czasie ostatnich manewrów galicyjskich, kiedy 
~ Jaśle podczas przyjęcia. deputacyi posłów 
kóołbywatelstwa przedstawiono cesarzowi prezesa 

ek rolniczych p. Artura Zarembę Cieleckiego, 
posła sejmowego, cesarz począł go wypytywać 
o stOsunki ekonomiczne ludności włościańskiej. 

k 
Po wyczepującej odpowiedzi p. Cieleckiego, 

lZe l cesarz: 

ROZWOJ. - Sroda, dnia 26 września 1900 r. 

"Słys~ałem o skutecznej działalności insty­
tucyi kółek rolniczych. Zespolenie sił włościan 
w tego rodzaju związkach, jak kółka rolnicze, 
może najskuteczniej chronić ludność prted wy­
zyskiem- . 

Z p. Kraińskim rozmawiał cesarz o stosun­
kach kredytowych ludności wiejskiej w Galicyi. 

Na uwagę p. Kraińskiego, że działalność 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przyczy­
nia się do utrzymania ziemi w ręku tych. któ­
rych przodkowie już od wieków na roli byli 
osiedli, rzekł monarcha: 

"Dążenie do tego właśnie celu powinno być 
w kraju w sposób jaknajlepszy 'pojmowanem, 
w szczególności gdy się odnosi do ludności 
włościańskiej. 

"Smutny to bardzo objaw, że tak wiele 
zagród i łanów włościańskich przeszło w Galicyi 
w ręce spekulantów, uważających ' ziemię za 
zwykły przedmiot handlu. Przejeżdżając przez 
pierwszą lepszą wie~ galicyjską, dość rzucić 
okiem dokoła i przypatrzyć się ludności, którą 
si~ przed domami widzi, aby się o tym ubole­
wania godnym fakcie przekonać". 

Cesarz wyraził wreszcie życzenie, by obok 
dążenia do materyalnego podniesienia rolników, 
"starano się też we właściwy sposób wpływać 
na ludność wiejską, aby utrwalić w lIiej przy­
wiązanie do ziemi, oraz przekonanie, że nie po­
,!inno si~ jej nigdy oddawać w ręce tych, ' któ­
rzy tradycyjnego do niej przywiązania mieć nie 
mogą"· 

W lodowcu. O tragicznej śmierci turysty 
alpejskiego dora Schiiffera i jego przewodnika 
Offera nadchodzą szczegóły następujące: Dr. 
Schiiffer opuścił wraz z przewodnikiem w d. 23 
sierpnia Gerardhiitte, aby naprzód udać się do 
Olperer, a następnie zwiedzić okolicę lodowca. 
Długa ich nieobecność nikogo nie dziwiła, bo dr. 
Schiiffer o swoich wycieczkach nie zawiadamiał, 
a przewodnik Offer wogóle przy podobnych oko-

. licznościach nie pisywał do swej rodziny. W ten 
sposób nie miano potrzeby troszcżyć się o obu 
przez dni 10. Ale nakoniec pani Schiifferowa 
pocz~ła się niepokoić i zarządzono' poszukiwania 
zaginionych. Pod kierunkiem ogrodnika ~ich­
ta, członka alpejskiego Towarzystwa ratunkowe­
go, żandarmów oraz wielkiej liczby przewodni­
ków doszła wyprawa do miejsea wypadku, gdzie 
w szczelinie lodowca, 24 metry głębokiej, odna­
leziono nieszczęśliwych zupełnie zamarniętych. 

Pokazało si~ teraz, że obaj przy wędrówce 
po lodowcu zaniedbali ostrożności, bo powiązali 
Ili~ nie na 20 metrów daleko,. lecz tylko na 10; 
tym sposobem tęgi, silny dr. Scbiiffer, ważący 
120 kilogramow', pociągnął za sobą w głąb Offe­
ra, który był wątły i mały. Przewodnik Offer 
połamał sobie ręce i nogi, gdy dr. Scbaffer, wpa­
<łając do przepaści, skaleczył się tylko lekko 
w kolano. Dr. Schiiffer próbował raz jeszcze 
wydrapać się ze szczeliny lodowej i miał do 
otworu jeszcze 6 metfów, ale atoczył się ponow­
nie, przyczem połamał Robie nogi. Nie widząc 
już żadnego ratunku, pogrzebany w lodzie, za­
czął robić testament. Czytanie notatki d·ra Schiif­
fera wyciskało łzy z oczu obecnych, tak czule 
żegua llię tam dr. Schiiffer z żoną i dziećmi. 
Kartki te, zapisane w ciemności w głębi prze­
paści lodowej, dają świadectwo silnej woli czło­
wieka. przytomnego do ostatniej chwili. 

W testamencie rozporządził Schiiffer całem 
mieniem, wydał nawet dyspozycyę co do pogrze­
bu. Obaj nieszczęśliwi przez 18 godzin oczeki­
wali śmierci. Zapasami żywności, jakie mieli 
przy sobie, karmili się wzajemnie, aby podtrzy­
mać uciekające życie. Naokoło leżały porozrzu­
cane dwie paczki zapałek zużytych. Według no­
tatek d-ra Schiiffera, upadek w szczelinę ' lodow­
ca zdarz!ł si~ d. 23 sierpnia o godzinie 711, 
zrana. Na ścianie lodowej znaleziono schody, 
które Schiiffer wykopał, aby się po nieh dostać 
na górę. 

Z PRASY POLSKIEJ. 

Ruch etyczny ogarnia ca~ Europę i zresztą 
cały świat cywilizowany. W Anglii, Ni&mczech 
i Francyi powstały lub powstają Towarzystwa 
etyczne, działające dobroczynnie na .rozwój mo­
ralny narodów: U nas, jak fJłusznie twierdzi 
"Głos" (M 37) grunt dla zawiązywania Towa­
rzystw etyc~nych jest już przygotowany, dlatego 
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też "Głos" podnosi myśl utworzenia Towarżystwa 
etycznego. 

Instytucya taka, zdaniem "Głosu", miałaby 
przed sobą trojakiego rodzaju zadanie: rozstrzy­
gać pytania z zakresu etyki prllktycznej, dawać 
inicyatywę do zmian i ulep~zeń w dziedzinie 
społecznej, wychowawczej, stosunków towarzy­
skich i t. d., i oddziaływać na opinię publiczną 
w duchu etycznym. 

"Towarzystwo takie dostępnem być powinno 
dla wszystkich, którzy z celem jego sympatyzu­
ją i w kierunku zadań jego zechcą pracować-. 
Zwłaszcza, zdaniem "Głosu", udział kobiet zdol­
ny będzie Towarzystwu zapewuić żywotność 
i wpływ \la wychowanie i stosunki towarzyskie. 

"Głos" sta;wia więc wniosek ' doniosłego zna­
czenia i jeżeli pi~kna myśl jego urzeczywistni 
si~, "Towarzystwo etyczne" w kraju naszym ma 
szerokie pole działalności, bo rozbudzać mote 
szlachetne w całem słow&. znaczeniu dążn<>ści 
etyczne w społeczeństwie i będzie, jak "Głos" 
znakomicie to określił, " wyrazem samowiedzy 
społeczeństwa w kierunku etyczuym, objawem 
zrzeczenia się i świadomego regulowania spraw, 
dotychczas żywiołowo się dokonywujących-rów­
norz~dnych z podobnemi objawami na innych po­
lach rozwoju społeczn~go. Działalność etyczna 
nie wyłącza, nie czyni zbyteczną działalności 
w innych kierunkach: ekonomicznym, wycho­
wawczym-tylko uzupełnia ją w sposób koniecz­
ny i dobroczynuy, nadając jej podkład idealny 
i przygotowując do istotnego, podstawowego celu 
wszelkiej kultury, ktorym jest duchowe udosko· 
nalenie 8i~ ludzkości." 

W ustępie powyższym "Głos" streścił w ogOl­
nych zarysach, zakres pracy przyszłego "Towa­
rzystwa etycznego." 

Ostatnie wiadomości. 

Po zgonie De Weta. 
Najnowsze wiadomośei stwierdzają prawdzi­

wość p9głosek o zgonie De Weta. W walce pod 
Potschef!ltroom otrzymał De Wet postrzał w ser­
ce, który natychmiast sprowadził śmierć. Poległy 
wódz boerów pochodził z jednej z najlepszych 
rodzin orańskich. Dwu jego wujów piastowało 
w kolonii ' Przylądka godność najwyższych sędziów 
i miało tytuł angielskich baronów; on sam mło. 
dość przepęd'iił w Londynie, gdzie otrzymał sto­
pień dl'ktora praw i poświęcił się zawodowi 
n?tarjalnc~u. W ~wojej ojcz~źllie De Wet był 
kllkakrotllle Człollklem rady I wogóle · zajmował 
wybitne stanowisko. Gdy wojna z Anglią wy­
buchła, De Wet natychmiast pospieszył w szeregi 
walcz~cych i zadó1 ł anglikom niejedną ciężką 
kl~skę., Geu. Gatacre zawdzi~cza swoje ci~żkie 
straty, . jakie poniósł. w walce z boerami, przede­
wszystkiem De Wetowi, który postanowił wal­
czyć do śmierci. Trzej jego synowie padli na 
polu bitwy, żona umarła ze zgry:60ty, fer­
mę nieprzyjaciel spalił i z ziemią zrównał 
wreszcie on sam, dzielny wódz boerów, legł 
śmiercią bohaterilk~ ~a posterunku, jako praw­
dziwy żołllierz i patryota. 

"Daily Mail" zamieszcza dokładny opis sła­
wnego pochodu De Weta, który wymykał się 
generałom angielskim, zastawiającym na niego ze 
wszystkich stron sidła. Chrystyan De Wet z bra­
tem swoim Pietem, prezydentem Steinem, 12 
działami i 1500 boerami i z transportem, liczą­
cym okO'ło stu wozów, uszedł w nocy z 15 na 16 
lipca przez góry na południe od Bethlehem do 
wolnego państwa O~anii, -koło granicy kraju ba­
sutów, śmiało się przedarł przez sidła zastawione 
na niego przez Sir Huntera i podążył ztąd 
w kierunku północnym. W miesiąc potem połą­
czył si~ De Wet w pobliżu Rustenburga w Trans­
waalu, oddalonym o 250 mil angielskich na pOl­
noc od miejsca, z którego wyszedł, z komendan­
tem Delareyem. Gen. Broadwood dogonił De 
Weta dopiero wtedy, kiedy ten ostatni wraz 
z 3000 boerów oszańcował się pod Vredefort. 
Ty~czaiem dzielny gen.erał_ boeró~ zburzył linię 
kolejową pod Roodey-al I zajął pocu~g, napełniony 
zapasami żywnOŚCI. Broadwood na czele 1,400 
jeźdżców zaatakował De Weta, ale bezskutecznie 
to tet cofnął się o jakie 4 mile angielskie w8tec~ 
i zarządał z głównej kwatery posiłków. 

Pod Vredefort anglicy jeszcze raz nosili się 
z planem dostania De Weta w swoje r~ce. 
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BrQadwood był tego przekonania, że jego prze­
ciwnik jest już wyczerpany i żl\dał, aby wszyst­
kie przejścia, prowadzące przez Vaal, zostały 
zamknięte i w ten sposób odwrót De Weta unie­
możliwiony. Sam zaś Broadwood miał po otrzy­
maniu posiłków zaatakować osza(lCowanych boe­
rów z frontu. Ale departament informaoyjny 
w Pretoryi otrzymał wiadomość, że De Wet za­
mierza bezzwłocznie przekroczyć Vaal, i to wła­
śnie fałszywe obliczenie sprawiło, że De Wetowi , 
udało się szczęśliwie umknąć przed ścigajl\cymi I 

go generałami Methuenem i Kitchenerem. 

Belgrad, 26 września. Król Aleksander pod­
pisał już ułaskawienie dla wszystkich skazanych 
w procesie o zdradę stanu. Od ułaskawienia wy­
kluczonym jest tylko Kresowić, który jak wia· 
domo. był głównym świadkiem, obciążającym 
przeciwko wszystkim innym obwinionym. Po 
podpisaniu dekretu uwięzionych natychmiast u­
wolniono. 

l dzy boerami a portugalczykami, któuy chcialt 
: rozbić boerów. Kilka osób zostało ranionych. 
, Paryż, 26 września . Generałowie boeroW 
. Viljoen i Botha przeszli granicę portugalską·~ 

i wydali w ręce portugalczyków karabiny, ar­
maty i działa. 

Berlin, 26 września . W czoraj nadeszły od· 
powiedzi Ro~yi i Japonii na cyrkularną notę 
niemiecką. Rosya zgodziła. się w zasadzie na 
propozycyę niemiecką, odpowiedź Japonii jeszcze 
bardziej stanowczo oświadcza się za notą hr. 
Buelowa. 

Berlin, 26 września. Potwierdza się urzędo ­
wnie wiadomość, że ks. Tuan mianowany został 
prezei3em wielkiej rady, a Tungfusiang główno· 
dowodząc y m armią. 

Berlin, 26 wrześ nia. Odpowiedż francuska 
na notę niemiecką zredagowana jest w duchu 

! bardzo uprzedzającym. Powied ziano w D1eJ: 
l Rząd francuski pomimo zasadniczej swej · zgody 
l nie ~ai wszelako, żo nie może pozbyć 8i~ pew· 

Lekarz-Dentysta 

F. KOBN 
Ordynator lecznicy chnrób zQbów i jamy ustnej, 

przyjmuje w domu od 4-7 w. 

ZIELONA .M 3. 
3- 1 

JANINA MICHALOWSKA 
Nauczycielka śpiewu 

powróciła 

Tymczasem wiadomości nadeszłe z Londynu, 
Pretoryi i LourenzoManques wskazują jasno na 
to, że w ostatnich dniach :.mów stoczono krwawe 
walki w tym południowo wschodnim kącie Trans­
waalu, gdzie nieliczna armia Ludwika Bothy 
gotuje si~ do ostatecznej śmiert~lnej rozprawy. 
Ze strony angielskiej donoszą, że między Kaa p' 
mundem i Hectorspruit, dwiema stacyami kolejo­
wemi na linii Delagoa Bai miała miejsce bitwa, 
która kosztowała boerów wiele strat i zmusiła 
liczne oddziały boerskie do przejścia granicy 
portugalskiej. Nawet już przyszło do małych 
utarczek między patrolami portugalskiemi a boe­
rami. Dziwnie brzmi wiadomość, że baterya 
portugalska, wysłana jako sukurs na granicę, 
została niespodzianie zaozepiona przez kafrów. 
Czyby kafrowie podnieśli się w obronie boerów, 
czy też prowadzą odosobnioną politykę na wła­
sną rękę? Płomien walki partyzanckiej obejmuje 
całą Oranię, gotując mniejszym garnizonom an­
gielskim groźne niebezpieczeństwo. 

I 
nych obaw co do praktyczności żądania, aby 
koniecznie i bezwarunkowo przed ' rozpoczęciem 

l 
układow z pełnomocnikami chińskimi żądać wy­
dania sprawców i podżegaczów ruchu chińskiego. 
Odmówienie temu żądaniu przez rząd chiński 

I mogłoby wywołać dalsze utrudnienia w pomyśl­
I nem załatwieniu sprawy chińskiej. 

SPACEROWA Nr. 17 m. 
Przyjmuje od godz. 11 do 2 popołudniu. 

B. 
3-0' 

I . Londyn, 26 września. Marszałek Roberts wy- Do sprzedania 
dał nowąproklamacyę, w której komunikuje 
boerom, te ci, którzy dobrowolnie się poddadzą, 
nie będą deportowani. 

Majątek ziemski RosolJZ z fabryką 
kafli i cegielnią z drenarką bez służeb­
ności w kulturze. Folwarku 271 mórg, la­
su 265 mórg, pod fabryką ł morgi razem 
540 mórg, w tem torfu 50 morgo Stacya 
kolei nadwiślańskiej Leopoldow w mająt­
ku. Od Warszawy wiorst 110. Bliższe 
szczegołyobjaśnią w Warszawie Sienna 17 
m. 8 od 4 do 6 popołudniu, w Łodzi Au­
gust Olszewski Solna 7. 

Telegramy. 
Petersburg, 26 września. Dnia 22 gen, Sa­

charow zajął bez bitwy Chulanczew, przyczem 
zdobył 6 dział i nieco karabinów. 

Londyn, 26 września. Z Lourenzo ·Marquei3 
donoszą ze źródła, które uchodzi za autentyczne, 
że jeszcze 7000-9000 boerów pod dowództwem 
Stejna i Reitza stoi pod bronią. Będą oni starali 
się przerywaćkomunikacye anglików. 

j Loursnzo Marquez, 26 wrzefonia. Na portu­
g-alskiem terytoryum przyszło do starcia pomię-

.. -='~AL 

Towarzystwa Kredytowego m. Lodzi 
podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczegOlnione nierucho­
mości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 
1900 r. wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, od­
bywa~ się mające o godzinie 11 z rana, w kancelaryi Wydziału Hy­
potecznego przy ulicy Średniej pod N.! 427 w m. Łodzi przed wyzna­
czonymi notaryuszami, a to na zasadzie § 82 ustawy Towarzystwa 
w zmienionej redakcyi stosownie do Najwyżej zatwierdwnej w dniu 
29 marca (lOk wietuia) ·1878 roku rezolucyi Komitetu do spraw Kró-
1estwa Polskiego. 

Warunki sprzedaiy każdej niżej wyszczególniouej njeruchomości 
są doł~czone do aktów bypotecznych danej nieruchomości; można je 
przejrzeć w Wydziale Hypotecznym lub teź w Zarząuzie Towarzystwa. 

Do sprzedaży wyznaczon.o następujące niel'uchomości: 

1) pod N.! 1428 przy ul. Kamiennej, obciążona pożyczką Tow. rb. 
18,800; należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 689 k. 70, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,760; licytacya 
r.ozpocznie się od sumy rb. 28,200; termin sprzedaży wyznaczono na 
d. 15/28 Grudnia 1900 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

2) pod N~ 68311. przy ulicy Wólczańskiej, obciążona pożyczką Tow. 
rb. 2,700; należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 305 k. 
12, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 540; licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4,050; termin sprzedaży wyznaczono na d. 
15/28 Grudnia 1900 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

3) pod N.! 697e. przy ul. Radwańskiej obciążona pożyczką To­
warzystwa rb. 10,000; należność Towarzystwu z załegło~ciami wynosi 
rb. 688 k. 31, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15000; termin sprzedaży wyzna­
czono na d. 15/28 Grudnia 1900 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. . 

4) pod N.! 819p. przy ul. Milsza, obciążona pożyczk~ Towa­
rzystwa rb. 21,500; należność Towarzystwu z zaległościami .wynosi rb. 
1426 k. 75, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4300, 
licytacya rozpocznie się 'od sumy rb. 32250; termin sprzedaży wy· 
znaczono na dzień 18/31 Gruhnia 1900 r. przed notaryuszem Janem 
Kamockim. 

5) pod N.! 1108 przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 23500, należuość Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 747 k. 
50, vadiuIn do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 4700, licytacya. 
rozpocznie się od sumy rb. 35250, termin sprzedaży wyzuaczono na 
dzień 18/31 Grudnia 1900 roku przed notaryu~zem Konstantym Pła­
checkim. 

. 6) pod N.! 1385a. przy ul. W 8choduiej obciążona pożyczką Tow . 
rb . 13,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 838 k. 
50, vadium do licytl\Cyi złożyć się mające wynosi rb. 2600, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 19500, termin sprzedaży wyznaczono na 
d. 18 (31) GruJnia 1900 r przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

7) pod oM 321kb. przy ulicy Golca, obciążona pożyczką Tow. 
rb. 13500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 938 k. 
25, vadium do licytacyi złożyć 6ię mające wynosi rb. 2700, licytacya 
rozpocznie się od snmy rb. 20250, termin sprzedaży wyznaczono na d. 
20 Grudnia 1900 r. (2 Stycznia) 1901 r. przed notaryuszem Juliuszem 
Gruszczyńskim. . 

8) pod MI 658a. przy ul. Wólczańskiej obciążona poźyczką Tow. 
rb. 13000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 613 k. 
50 .. vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2600, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 19500, termin sprzedaży wyznaczono na 
d. 20 Grudnia 1900 r. (2 Stycznia) 1901 r. przed notaryuszem Włady­
sławem J9uszerem. 

9) pod N.! 787h przy ul. Długiej obciążona pożyczką Towa­
rzystwa rb. 9400, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
643, k. 30, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1880, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14100, termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 20 Grudnia 1900 r. (2 Stycznia) 1901 r. przed llota­
l'yuszem Konstantym Mogilnickim. 

10) pod J& 1055 przy ul. Zarzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 12000, należność Towarzystwu z zaiegłościami wyn/)si rb. 828 k. 
-, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2400, licytacya. 
rozpocznie się od sumy rb. 18000, termin sprzedaży wyznaczono na d-
21 Grudnia 1900 r. (3 Stycznia) 1901 r. przed notaryu8zem Janem 
Kamockim. 

Łódż, dnia 11 (24) Wr~eśnia 1900 r. 
Za prezesa Dyrektor M. Sprzączkowski, 

Dyrektor Biura A. Rosicki. 3-1 

-
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Nr. 9413. 

Dyrekcya 

Towarzystwa Kredytowego ID. Łodzi. 
podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione niem­

' chomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majo­
"Wej 1900 r.. wystawione zostały na sprzedaż przez publimne licy­
tacye, odbywać się mające o godzinie 11 z rana, w kancelaryj Wy­
·działu Hypotecznego przy ulicy Sredniej pod N. 427 w m. Łodzi przed 
wyznaczonymi notaryuszami, a to na zasadzie § 82 ustawy Towarzy­
stwa w zmienionej redakcyi 'stosownie do Najwyżej zatwierdzonej 
w dniu 29 marca (10 kwietnia) 1878 r. rezolucyi . Komitetu do spraw 
Królestwa Polskiego. 

Warunki sprzedaży kaźdej niżej wyszczególnionej nieruchomości 
,są dołączone do aktów hypotecznych danej nieruchomości; można je 
przejrzeć w Wydziale hypotecznym lub też w Zarządzie Towarzystwa. 

Do sprzedaży wyznaczono następujące nierl:1chomości: 

1) pod Nr. 471 przy ul. Pasaż · Szulca obciążona pożyczką Tow. 
rb. 23,500; należność Towarzystwa z zaległościami wynosi rb. 1088 
k. 75; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 4,700, licytacya 
rozpocznie się od sumy 35,250, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
:3 (16) Ht.ycznia 1901 roku, przed notaryuszem Juliuszem Grusz­
Czyńtlkim. 

2) pod Nr. 48i przy ulicy Zawadzkiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 14,700; należność 'fowarzystwu z zaleglościami wynosi rb. 1073 
k. 63, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2940; licy­
tacya rozpocznie się od sumy rb. 22050; termin sprzedaży wyznaczo­
no na dzień 3 (16) stycznia 1901 roku przed notaryuszem Józefem 
Grabowskim. 

3) pod Nr. 10 przy ul. Nowomiejskiej obco poż. Tow. rb. 17400, 
należność Towarzystwu z zaległoś0iami wynosi rb. 912 k. 87, vadium 
d.o licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3480, licytacya rozpocznie 
SIę od sumy rb. 26100, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 4 (17) 
stycznia 1901 roku przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

4) pod Nr. 16 przy ul. NO Vl- omiejskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 23,700; należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1647 
k. 15, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4740, licyta­
cya rozpocznie się od sumy rb. 35,550, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 4 (17) stycznia 1901 roku przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. . . 

5) pod Nr. 47kk przy ulicy Pasaż-Szulca obciążona pożyczką 
Tow. rb. 24,700; należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
1714 k. 19, vadium do licyt. złożyć się mające wyn9si rb. 49401icy­
tacya rozpocznie się od sumy rb. 37050 termin sprzedaży wyzna­
Czono na dzień 5 (18) stycznia 1901 roku przed notaryuszem Janem 
Ramockim. 

6) pod Nr. 51h przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 8700 należność TowarzystVlu z zaległościami wynosi r b. 604 k. 65, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1740 licytacya rozpo­
cznie się od sumy rb. 13,050; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 

. 5 (18) I!tyc~lJia 1901 r. przed notar. Juliuizem Grul!zczyńslIim. 
7) pod X~ 1398a przy ulicy Cegielniauej obciążona pożyczką 

Towarzystwa rb. 26,000; należność Towarzystwu z zaległościami wy­
~osi rb. 845, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5200, 
lIcytacya rozpocznie się od sumy rb. 39,000; termin sprzedaży wyzna· 
Czono na dzień 5 (18) stycznia 1901 r. przed notaryuszem Józefem 
Grabowskim. ' 

8) pod Nr. 47p przy ulicy Wólczańskiej obciązona pożyczką Tow. 
rb. 19,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1117 
k. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3800, licyta­
cya rozpocznie się od sumy rb. 28500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 8 (21) stycznia .1901 r. przed notaryuszem Konstantym Pła­
checkim.\ 

9) pod Nr. 1367 przy ulicy lDzielnej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 61,000, należność Towarzystwa z zaległościami wynosi' rb. 2104 
k. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 12200,licyta­
cya rozpocznie się od sumy rb. 91500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 8 (21) stycznia 1901 r. przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem. " 

] O) pod Nr. 47 przy ulicy Zachodniej obciążona pożyczką To­
Warzystwa rb. 60700, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
r~. 5870 k. 97, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 12140 
lIcytacya rozpocznie się od sumy rb. 91050; termin sprzedaży wyzna:-

Łódź, dnia 9 (22) Września 1900 r. 

czono na dzień 9 (22) stycznia 1901 r, przed notaryuszem Janem Ka­
mockim . 

. 11) pod Nr. 140811. przy ul. Wschodniej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 18,900, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1434 ' 
k. 15, vadium do licytacyi złożyć się ml!ojące wynosi rb. 3780; licyta­
cya rozpocznie się od sumy rb. 28350; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 9 (22) stycznia 1901 r. przed notaryuszem Juliuszem Grusz­
czyńskim. 

12) pod Nr. 250a. przy ul. Cegielnianej obco poż. Tow. rb. 9600, 
należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 619 k. 20, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1920, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 14,400; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9 (22) 
stycznia 1901 roku przed notaryuszem Józefom Grabowskim. 

13) pod Nr. 270cc przy ulicy Zakątnej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 7800, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 733 
k. 79, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1560, licyta­
cya rozpocznie się od sumy rb. 11,700; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 10 (23) stycznia 1901 1'. przed notaryuszem Konstantym 
Płacbeckim. 

14) pod .~ 305 przy ulicy Północnej obciążona pożyczką Towa­
rzy~twa rb. 12,000, należność Towarzystwu z zaległościami rb. 914 
k. 67, vadium do licytacyi I złożyć się mające wynosi rb. 2400, licyta­
cya rozpocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 10 (23) stycznia 1901 r. przed notaryuszem K. Mogilnickim. 

-15) pod oM 525a przy ul. Przejazd obco pożyczką . Tow. rb. 9500, 
nalezność Towarzystwu , z zaległościami wynosi rb. 660 k. 25, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1900, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 14,250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (24) 
stycznia 1901 r. przed notaryusllem Juliuszem Gruszczyńskim. 

16) pod oM 14:34 przy ulicy Widzewskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 33,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
2483 k. 34, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6tiOO, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 49500; termin sprzedaży wyzna­
znaczony na dzień 11 (24) stycznia 1901 r. przed notaryuszem Józefem 
Grabowskim. 

17) pod Xl! 766a pny ulicy Zachodniej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 14600, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1038 
k. 17, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2920, licy­
tacya rozpocznie się od sumy rb. 21,900; termin sprzedaży wyznaczo­
no na dzień 12 (25) styczuia ' 1901 r. przed notaryuszem Konstantym 
Płacheckim. 

18) pod M 786aa przy ul. Zielonej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1184 
k. 63, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb., 3,000 licyta 
cya rozpocznie się od sumy rQ .. 22,500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 12 (25) stycznia 1901 r. przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem . 

19) pod oM 787g przy ul. Długiej obciążona pożyczką Towarzy­
stwa rubli 19,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
1498 k. 47, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb: 3800, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 28,500; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 12 (25) stycznia 1901 r. przed notaryuszem Konstan­
tym Mogilnickim. 

20) pod oM 821h przy ul. Milsza obciążona pożyczką Towarzy­
stwa rb. 13,000, należność Towyrzystwu z zaległościami wynosi rb. 
904 k. 35, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2600, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,500; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 15 (28) Stycznia 1901 r. przed notaryuszem Janem 
Kamockim. 

21) pod X2 808 przy ul. W6lczańskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 13500, naleźność Towarzystwu z załegłościami wynosi rb, 1008 k. 
66, vadium do licytacyi złożyć się maj~ce wynosi rb. 2700, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 20250, termin sprzedaży wyznaczono na 
d. 15 (28) Stycznia 1901 r. przed notarynszom Juliuszem Gruszczyń­
skim. 

22) pod N.! 1079/80 przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 49,500; należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 2975 k. 
78, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 9,900; licytacya 

\ rozpocznie si~ od sumy rb. 74,250; termin sprzedaży wyznaczono na 
d. 15/28 Stycznia 1901 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

Za prezesa dyrektor R. FINSTER 

Dyrektor biura A. ROSICKI. 643-3-1. 
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Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódz~iej. 
podaje do publicznej wiadomości, że poniźej wymienione a nie odebrane w oznaczonym terminie przez odbiorcow towary, o których 
w swoim czasie zrobione były ogłoszenia w gazetach "Pietrokowskija Gubernskija Wiedomosti" M 21, 22, 23, 24, 25, 26 i 27 od 
20 maja do 11ipca 1900 r. i "Rozwój- :tiM 120, 121, 122, 126, 127, 128, 131, 132, 133, 137, 139 i 141 od 13/26 maja do 9/22 czerwca 
1900 r. na zasadzie § 90 ogOlnej ustawy dla dróg żelaznych rosyjskich, będą sprzedawane od 4/17 października 1900 r. następnie aż do 
ukończenia od godziny 10 rano na sbcyi towarowej Łódź. 
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5746 " 8 Derażnia Cuktlr/ną,u " 8 Śliwki suszone 80-
1643 " 7 Żmerynka "Owsiński 'I 1 Bób 1 -
8103 v 17 Odessa Port "Jak. Kac " 1 Wyroby skórzane 2 14 
4220 Marzec 30 Odessa Mias. v Nisenbaum " 2 Wino ruskie 7 28 
4643 " 30 Łuck " Lande .. 155 Węgiel drzewny 588 -
3897 Kwiecień 11 Zwienigorodka "9zyszurnoj . ~' 1 Towar łokcio~ 
158 v 1 Luboszewka "El. Pagii " 1 Rzeczy domowe 

6663 v 18 Szpoła I v Troatoniec " 3 Towar łokciowy 15 
1538 v 18 StrZemiesllyce "Szejn i Englard " 1 Linka 18 

1 " 19 Cassel " SchmiU i Forderer Daw Berger 1 Smarowidło 1 
3428 " 23 Aleksandrów "Agentura komoro Degenkowski 1 Części maszyn 3 

25572 " 11 W. Wołoclek "Tow. Rabuszyński Okaziciel 6 Towar łokciowy 31 
5424 " 16 Ryga III "Holm i Kom. Hazen,klewer 1 Beczki żelazne ! 2 

22018 Sierpień 1899 r. 31 Warszawa W. zw. "Ekspedycya Kutas 10 Rzeczy domowe I 26 
9325 Kwiecień 22" " Ridel Okaziciel 1 Koniak ! 4 
8582 " 15" v . Wisła "lTowar łokciowy I 5 
9652 , 26!" " Zecer i Werner " 8 Ultramaryna , 24 
538 Styczeń 6 "Ekspedycya Wilczyński 1 Uprząż i' 3 

16228 Maj 1899 r. 3! lCońsk " Naczel. st. I Ron1;aler 1 Skład .. części sieczk. , 2 
205.05 Marzec 1900 r. 30. Moskwa M1a8to "Gazien Okaziciel 1 Towar cukierniczy -
4954 Grudzień 99 r. 3 Wiazowaja "Naczel. st. Feldman 1 Towar wełniany i· 2 
4248 Kwiecień 24 Minsk "Lewiński Okaziciel 1 Towar łokciowy 1 
1497." 10 Noworosyjsk . " Szewczenko " 1 Kapelusze 
4679 n 24 Białystok n MenkeH ,,1 Towar w()ł,nil\ny 

316 " 4 Kałkuny "Goraszczew Griszman 2 ~ Naczynia blaszane 3 
36 
29 

37 
28 

05 
12 

30 
22 
25 

15 
25 
03 

26 I 17· 
22 
19 
22 
37 
10 
31 

16234 " I 15 Warszawa M. N. "I Winawer Moszkowski 2 Szafa ogniotrwała 
16236 , 15" "" "2,, 
16049 " I 11" , Tow. Rosya Okaziciel 1 Szyldy blaszane 
14553 Marzec I 31 'I. " Romanus " 1 Latarnie bla8zane 
16461 Kwiecień 24" " Czyński ,,1 Towar 6ukiern. 

-1 18 
- 23 

31 
17 
32 
10 
25 
35 
24 
35 
13 

16462 n 24" "" ,,1 " 
1 , 
1 2376 " 23" " Jodt ,,1 Wino 

291 Luty 29 Zawiefcie n Eksped. towar. " 2 . Korki stare 8 
577 Wrzesień 99 r. 22 Skierniewice 

" " " 18120 Maj 99 r. 3 Wilno " " 
Głowny eksp. 

:1. Butelki próź. zielone 
1 Wyroby wełniane 
1 Towar welniany 

26 
4 
4 
2 

23035 Lipiec 99 r. 20 Tyflis " Składy centr . • 
189 Marzec 7 Czernichow Mias. I Łódżm. Feber -

;, I Tartaniew 
I N aczel. st. 

Okaziciel 1 Papier w rogozy 
3 Odpadki sukienne 12 1431 Luty 22 Odessa towar. 

Uwaga. W razie nie dOjścia w dniu powyższym licytacyi, powiórna sprzedaż odbędzie się 12 (25) pażd.ziernika r. b. o godz. 10 rano 
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z WARSZA. WY 
przeniosłem na moją posiadłość 

lódź, (ul. Milsza) lĄKOWA He 25 
obok Czerwonego Krzyża, mój w Warszawie przez lat 13 egzystujący 

"::AL" AIL~~l9i" 
polecam Sz. Publiczności po cenach możliwie przystępnych: 

Paski prawdziwe paryskie i tutejsze. 
Pasmantery,e, Boa 
Dżety i koronki z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych. 

Szale, chustki, pledy, kołdry, 
Gotowe bluz~i dla pań, 

Zakiety i rotundy. 
Ubranka dziecinne dla dziewcząt i chłopców. 
Materyały na wierzchnią i spodnią odzież. 

. Głównie proszę zwracać uwagę na to: 
że prawdzIwe Jaegerowskie kos'wle, kalesony, kaftany, spódnice, 

pończochy, skarpetki, bandaże, nakolaniki ·etc. oprócz podpisu "Prof. 
dr. Jaegera8 i mojego ("Juliua Panzer"), opatrzone są jeszcze 

Wyżej pomieszczonym Orłem, 
na co proszę przy kupnie zwracać szczególniejszą IJwagę~ .w celu zabez­
pieczenia się od falsyfikatów. 

Z uszanowaniem 

JULIUS PA.ZER 
Jedyny w kraju i cesarstwie przez proł. dr. Jaegera koncesyonowany fabrykant 

10-3 wszystkich do wełniarstwa nalet,cych wyrobów. 

miary UCZDiDwski~ 
do wszelkicb zakładćw naukawych 

- poleca -

Emil Schmechel 
rÓl ul. Przejazd i Piotrkowskiej 

NB. Wszelkie części ubrania Imaj­
dnjJloe 8ię w magazynie olinac_one 
sl\ eenaml. 993-d-29 

Do wynajęcia 
od l-go października 1900 r. 4 albo 3 po­
koje _ kuchnią, 1 sklep I 2 pokoje z ku­
chnil!.. Rag Mikołajewskiej i Ewangeiic-
klej .Ni 83. 3-3 

.. Kobieta-Lekarz 
Marya Elcyn-Sack '" 

mieszka teraz 
Piotrkowska Nil 17 

dom dawniej Bławata. 1084-10-10 

Dr. Son~enberg 
wyłącznie choroby 5kórne 

i weneryczne. 
. Ulica Cegelniana Nr. 14. 

,Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3-8 popoł. 

Dentysta Roman Ritt 
od dnia l-go lipca przeprowadził się 

na ul. Piotrkowską Hl! 83, 
vis-a-vis domu W-go Pełer8llge. 

Zęby s_tuczne z podniebieniem i bez, 
plombowanie i rOżne operacye dentystyczne 
bez bOlu przy pomocy rozweselającego 

gazu 60-6 

Dr. Ja R~~DD~lltt 
Specyalista chorób 

USZU, nOS8, gardła i żbocżeó mowy 
Prlyjmuje od 9 - 11 r. i od 4--7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. i od 2-4 popoł 
Lódź, Zawadzka Ni .4. 

,lJ;oaSO.l6BO n;eas)'POn, r. JIO,ll9l> 12 CeHTR6pR 1900 r. 

Profesor Szkoły Muzycznei 

Antoni Grudziński 
przyjmuje osoby interesowane od 

5-6 godz. po południu. 

Nowy Rynek tłg 6, m. 22. 

~~DU~I~ ArDh~, 
----A skanas, p. adwokat. przysięgI. Cegiel-

niana. 15. Sprawy s~dowe. Porady pra­
wne. Redakcya koniraktow, wszelkich 
aktow prawnych, prośb i podań do wszysł­
kich władz. 3-3 

Ajenci potrzebni za prowizyą. Dzielna 
M 12, Radziszewski. 2-.1 

A nanasy świeże w cukierniach Aleksan-
dra R08zkowskiego. Piotrkowska 76, 

Piokkowllka :Ii 107. S-3śCI 

D
o w:ynajęcia 5 pokojów, prz.edpokój, ku: 
chma z łazienką, gaz6m l wszelkleml 

wygodami Wiadomośe ul. Cegielniana }i 
4. Tamźe suteryny na składy itp. 5-1 

Dwa pokoje i kuchnia do wynajęcia za­
_ raz. Ul. KJótka Ni 12. 3-1 

D
o wynajęeia od 1 paźdBiernika 3 poko­
je z ku,hni~. Wiadomośe ul. Pioirkow­

ska Joł 192 IB. 8, III piętro (oficyna). 
1158--d-16 

Do wynajęcia od' 1 paid_iernika miesz­
kania składają.e się z pięciu, irzech, 

dwóch i jednego pokoju z kuchniami, 11'0-
docillglem i zlewem. Sklep narożuy z mie­
szkaniem i piwnicą. Ul. Pańska la. d-U 

D
o wynajęcia zaraz 4 pokoje i )cuchnia, 
przedpokoj z wszelklemi wygodami. Ul. 

ŚW. Audrzeja Ji 46, wiadomośe u 8iroia. 
3-.2 

Fortepian czarny, krótki, jesł do sprze­
dania.. Fabryczna ]-(g 21 m. 8, od 6 do 

9 wieczorem. 3-2sś.s 

Młoda osoba z 4-klalowem wykrztałce­
nl.m ponukuje miej_ca ka.yerki. Ofer­

ty w redakeyi "ROZWOjU" pod lit. X. Y. 
n06-0-d. 

Nauczycielka (polka), która ukończyła 
kieleckie gimnazyum ze złotym meda­

lem oraz posiada świadec~wo domowej 
nauczycielki rosyjskiego języka i arytme­
tyki, przygotowuje do gimnazyum i do 
egzaminu na nauczycielkę itp. Lekcye od­
bywa u siebie i po domach. Ul. CZ6rWO­
na ]i 1 m. 21 róg Piotrkowskiej od godz. 
4-6 popołudnia. 3-3śsś 

Obiady gospod~rs}';ie w domu prywatnym 
po 30 .kop- Ul, Stefana Ji 5 m. 4, I pię-

ko. 8-3 

Przystąpię jako wspOlnik z ud_iałem w 
pracy i kapitałem do lG,OOO rb. do in­

teresu w Łodzi. BliżslIych szczegółów za­
sięgnąe można w sklepie W. Bąkowlka, 
Piotrkowska 43. 12-7 

Potrzebna freblowka od godz. 2-7 w. 
Ul. Dzielna NI 1 m. 6. 4-1 

Potrzebna gimnazistka do 8 lebiej pa­
nienki na demi-place. Ul. Cegielniana 

:Ii 15, II pi1tro. 3-1 

Potrzebna uzywana maszyna do pisania 
"Hammond" w dobrym stanie. Skwero-

wa 18 m. 9. 3-3śsś 

Pokoi z kuchnią .do wynajęćia o.d 1 paź­
dziernika. Ul. Srednia ]i 31 m. 24, I-sze 

pięiro. d-2 

Potrzebny wspólnik lub wspOlniczka z ka­
pitałem od 500 do 5000 rb. Byi zapew­

niony. Oferty w rfdakcyi "Rozwoju" pod 
I. K_ 3-2 

Potrzebny zdolny introligator do zakłady 
I. N{)wacklego, ul. Przejazd .:Ni! 14 3-2 

Rolnicze i wszelkie maszyny, przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 

młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa oM 35. Z ... tępsłwo f .. bryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel-
skiego w Poznaniu. 701-80·d. · 

~klep do sprzedania zaraz. Ul. Wldzew-
Oska M 145. 1242-3·2 

Z
dolne stanie. arki i podręczne potrzebne. 
Piotrkowska 92 m. 75. d. 

Zaraz do wynajęcIa dwa pokoje z kuchnil!! 
umeblowane. · Konstantynowska Ji 6. 
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Zaginęła karta pobytu na imię Włady­
sława lIarcińsi:ie&,o wydana z gminy 

RadogoBz6z. 3-3 

Zagiuęła karia pobytu na imię Tekli 
Szmagalskiej wydana z gminy Kowal. 
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Zaginęła karia pobytu na imię Jo_efa 
Bnr&śnika wydana z magisiartu m. Ło-

yli. S-3 

Będaktor Wydawca W. CząJewtki- W drlkan~ .,"IZWI)"," PiotrkIwska • III 
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